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D R W ĘC A
z dodatkami: „Opiekun Młodzieży“ i „Nasz Przyjac ie l“

„Drwęca* wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek« 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1*25 zl z doręczeniem 1,44 zl miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 2,75 zł, z doręczeniem 4*39 zL

Przyjmuj© się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Bok Vi

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 19 gr, na stronie 3-łamowej 39 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 49 gr, na 1 stronie 59 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto  8.

Ańrtm  teiegr.: JOrwęca* Nowemiasto-Pom orze,

Nowemiasio-Pomorze, Sobota, dnia 30 października 1926. Nr. 128

Po co te ciągłe rugi?
Od samego zaistnienia nowego kieiunkn rządów w 

Polsce przez majowy zamach stanu, widzimy we wszy­
stkich urzędach nieustanne rugi. Podajemy ha łamach 
naszej gazety ledwo znikomą cząstkę tychże, bo gdy­
byśmy o wszystkich donosić chcieli, to całe szpalty 
niemi zapełniać bylibyśmy zmuszeni i nie moglibyśmy 
wobec skromnych rozmiarów naszej gazety pomieszczać 
innych ważnych wiadomości. W rzeczywistości atoli 
we wszystkich urzędach od miesięcy całych odbywa 
się ciągły ruch, prawdziwa wędrówka narodu urzędni­
czego i we wojsku i w policji i we wszystkich urzę 
dsch cywilnych i z przerażeniem pytamy, kiedy wreszcie 
nastąpi koniec i spokój — czy tak zawsze pozostanie, 
Ze nasi urzędnicy będą w ciągłym ruchu, włócząc się 
z miejsca na miejsce na sposób cygański. 1 nasze 
Pomorze nie jeat wolne od tych urzędo-ruchów — 
poprzenoszono oficerów, podoficerów, policjantów, 
obecnie ruguje się kolejarzy, a podobno ma przyjść 
kolej na innych urzędników. Pytamy się pełni trwogi,

. .po co to i n i co to ?‘ Czy takich zmian domaga 
się dobro państwa? Czy jest w jego interesie i w in­
teresie dobra poszczególnych urzędów, że się zmienia 
ciągle urzędników i obsadza nowemi slbo urzędników 
obeznanych ze stosunkami i psychiką ludności przeno­
si się na tereny im obce? 1 żeby tylko chodziło
0 osobistości niezdatne, nieuczciwe, nieodpowiednie na 
dane stanowiska, ale przenosi się i usuwa ludzi skąd­
inąd uczciwych i odpowiednich. Jakiż cel musi mrseć 
rząd przy tych nieustannych rugach ? Czy może ten, 
by nrzędy zapełnić ludźmi swego kierunku i poglądu 
politycznego, a więc swymi zwolennikami ? Czy jednak 
ci wszyscy, którzy dzisiaj wciskają się do obozn tak 
zwanej sanacji moralnej, czy to wszystkie ludzie czy­
stych rąk i szlachetnych porywów i uczciwego cha­
rakteru, czy tam przeciwnie nie znachcdzi się wielka 
moc sztreberów, karjcrowiczów, którzy nie z przekona­
nia ani z czystości intencyj, ale z wyrachowania prze­
rzucają się do rządzącego obozu, by sobie zapewnić 
karjeię, zdobyć posadę i wyrobić świetne stanowisko ? 
Czy na takich ludziach zyska coś prńrtwo, czyż oni I 
dają gwarancję uczciwego i gorliwego spełniania swych 
obowiązków ? Czyż wręczcie, o ile by chodziło rzą- i 
dowi o stworzenie sobie z nich pewnej podpory
1 oparci.:, czyż tacy ludzie dają tę pewność i gwaran­
cję, że na nich się oprzeć bezpiecznie będzie można? 
Owszem tacy ludzie zawsze pójdą za tymi, po których 
się największych spodziewać będą korzyści dla siebie. 
Nam się zdaje, ze na tych ragach państwo nic ni« zyska, 
owszem szkodę niemiłą poniesie, a pożytek z nich 
•dla rządn niepewny i bardzo wątpliwy. Najpewniejszą 
gwarancję dla każdego rządu to mądre, roztropne, 
u przedewszystkiem sprawiedliwe postępowanie wobec 
wszystkich, a także i wobec przeciwników. Napewno, 
że na poczciwym przeciwniku ■— aprawiedliwie trakto­
wanym, pewniej można polegać, niż na zamaskowanym 
przyjacielu i udawanym zwolenniku. Jakkolwiek przeto 
nawet dla rządu i obecnego kierunku rządowego rugi 
te wątpliwą przedstawiają korzyść, to dla skarbu 
państwa są one stanowczo zgubne, bo go dotkliwie 
obciążające. Przecież ktźdy obywatel zdaje sobie spra­
wę z tego, że koazty każdej przeprowadzki, każdego 
przeniesienia ponieść mnsi skatb państwa. A czyż 
one przy tak wiclkiem mnóstwie przeniesień i usnwtń 
w stan spoczynku, gdzie trzeba płacić emeryturę, są 
małoznaczne? Przecież nawet . Krakowski Karjer Ilu­
strowany", życzliwie usposobiony dia rrądu, rozpisywał 
się na temat wydatków na ten ceł, podając choćby ten 
jeden fakt, że przy przeniesieniu np. oficera, trzeba 
opłacić nie tylko jego przeprowadzkę, ale i tegoż konia, 
którego transport ze wschodu państwa na zachód wy­
nosi sam około 400 zł. Czemże usprawiedliwić takie 
obciążanie skaibn państwa ? A czyż można przypuszczać, 
by urzędnicy z ochotą i zapałem wypełniali obowiązki 
swoje, obawiając się jako miecza Demoklesa wiszącego 
wciąż nad ich głową — przeniesienia? Albo czyż ci 
wszyscy, którzy zostali dotknięci rugami, z wdzięcz­
nością i życzliwością odnosić się będą za to wstosun- 
ku do rządu?

Z jakichkolwiekbądź przeto względów zapatrujemy 
się na te rugi, nawet ze stanowiska obecnego rządn,

K ażdy  z nas  ma co pewi en  czas  pewną  
gotówkę.

Nie chowajcie pieniędzy u siebie w domu, 
lecz składajcie je do

Kasy O sz c z ę d n o śc i 
Fow . L u b a w s k ie g o

w N ow enu n ieścid  o ra z  w Lubaw ie,
która je oprocentuje
Za wypowiedzeniem dzień. PO 8% i

99 „ 14-dniowem 99 9'/o W
99 „ miesięczn. 99 10% } stosunku
99 „ kwartalnem 99 12% rccznym.
99 „ półroeznem 99 14% 1
Grosz przyciąga grosz — powiadają ludzie.

Oto 5 groszy dziennie składane do Kasy 
Oszczędności na 12°, 0 rocznie dadzą Wam 
kanitał:

nie widzimy w nich nic takiego, coby je mogło uspra­
wiedliwić — za to jesteśmy pełni obawy, Ze one wy­
rządzą państwu wielkie szkody.

Istnieje obaw*, że i u nas na Pomorzu ze zmianą 
kierownictwa na nsczelaem stanowiska województwa

wzmogą się rugi. Nipewuo nie przyczyniłyby się one 
do zdobycia sobie przez rząd i rządzące czynniki 
wziętości i zat Dnia u pomorskiej ludności.

P a n  W ojew oda P om orsk i
po objęciu urzędowania w Totuniu złożył wizyty na­

stępującym osobom :
Pp.: gen. Btrbeckiemu, gen. Skierskiemu, dr. Wa­

chowiakowi, prezydentów i# Bcltowi, generałowi Za­
rzyckiemu, prezesowi Są4u*Apełacyjnigo, prokuratorowi 
przy sądzie Apel., prezesowi Sądu CD lęgowego, pro­
kuratorowi przy Sądzie Okręgowym, p. Erden-Tempskie- 
mu prez. Izby Rolo., ks. dziekanowi Pełce, p. Szwe- 
minowi, kuratorowi Okr. Szkoln. Pom., staroście 
krajowemu dr. Wybickiemu, marszałkowi Dandelskiemn, 
szefowi misji franc. pułk. Biot, Jungowi, dyr. Bankn 
Polskiego Oddział w Toruniu, konsulowi niemieckiemu, 
p. Szlachtowskiemu, nscz. Urz. Eciploat,, p. Lenkiewi­
czowi, dyr. Lasów Państw., inspektorowi pracy XI 
Okręgu. ____

Wojewoda Młodzianowski zachorował na anginę 
i na polecenie lekarza pozostaje w łóżku. Choroba 
potrwa prawdopodobnie tydzień.

S p rsw a  gen. M alczew skiego .
Wtrszawa, 27. 10. Rzeczoznawcy orzekli, że ge- 

nersl Malczewski jest człowiekiem zupełnie normalnym 
i działał w afekcie.

Wobec powyższego orzeczenia rozprawa generała 
Malczewskiego będzie się musiała odbyć w najbliższym 
czasie.

M ordercy  ćp. S ob iesk iego  u jęc i!
Warszawa, 27. 10. Jak donosi „Kurjer Poranny* 

wczoraj aresztowano we Lwowie sprawców mordu na 
osobie kuratora Sobińskitgo. Bliższych szczegółów w 
tej sprawie csrazie brak, również niema oficjalnego 
potwierdzenia tej wiadomości.

Ksiądz Huszna, kierownik prawosławnego Polskiego Kościoła pisze, że jego
kościół ma zapewniona pomoc rządową.

R ząd podobno życzy sobie, ab y  pow sta ło  ja k  
N arodow ego. — R ząd podobno da je  sn b w en cje  

Pisma warszawskie wydrukowały list .księdza* j 
Hnszny, kierownika .Prawosławnego Polskiego Kościoła ■ 
Narodowego", do jednego z knęży kcścicła narodowego. I 
Z lista tego jasno wynika, Ze rząd dzisiejszy popiera 
moralnie i materialnie wszystkie odszczepitństwa i sek­
ty. Najlepiej dowiemy się o tem, czytając ten list. 
Dlatego w całości go podajemy:

Dąbrowa Górnicza, dnia 14. 10. 1926.
.Glos Ziemowida"

Redakcja i Administracja 
Adres: w Dąbrowie Górniczej

Przewielebny ks. Proboszczu !
Stoimy wobec faktu dokonanego, którym jest le­

galizacja Polskiego Kościoła Narodowego, dzięki Unji 
z prawosławiem. Podkreślam, Ze z caszej strony nie 
jest to przejście na prawosławie, lecz przeprowadzenie 
legalizacji pod firmą Polskiego Autokefalicznego Kcścic­
ła prawosławnego. Ta droga była jedyną, którą można 
było przeprowadzić legalizację, nie oglądając się na 
ustawę ramową, sni nie licząc się z intrygami kleru 
rzymskiego. Wcz< aj wróciłem z Warszawy, byłem 
wzywany do Min. Wyznań Religijnych i usłyszałem ta­
kie zdanie: .życzeniem naszem i polskiej państwowości 
jest, abyście tworzyli jak najwięcej parafii, mieli swego 
Biskopa, własny Konsystcrz i żeby między Wami wal­
ki nie było. W przeciwnym razie będziecie się poże­
rać, a trzeci będą się śmiać.

n a jw ię c e j p a ra f i j  p raw o sław n eg o  K isc io la  
n a  p ra c e  p rzec iw k o  K ościołow i K ato lick iem u.

Od czynników miircdsjnych w tycb «prawach do­
wiedziałem się, że życztniem tząda było legalizować 
ks. Bi ńczaka, al* zamiar t«-n spotkał się z tak strasznym 
sprzeciwem kiera rzymski«go, że nie ma widoków na­
razić, aby w blisHej przyszłości dało się to przepro­
wadzić. Przyrzeczono ks. Bończakowi legalizację nie 
spodziewając się nigdy, że zamiar ten spotka się z iak 
wielkiemi tradnoścismi. Zważywszy przeto, że między 
naszemi Kościołami niema różnic istotnych, przeciwnie 
wszystko nas zbliża i jednoczy, zważywszy i to, że nie 
mogą w państwie dwa wyznania tej samej nazwy obok 
siebie prosperować, gdybyście nawet za rok lub dwa 
lata dostali legalizację, zważywszy i to, że my już 
legalizację mamy, jako odtębca grapa aatonomiczaa 
pod firmą Polskiego Kościoła prawosławnego, dla 
dobra sprawy Kościoła Narodowego proponsję bez­
zwłoczne przyłączenie się do nas wraz z parafjimi. 
Co do utrzymania, to może ks. Proboszcz być spokoj­
ny, gdyż od chwili przyłączenia do nas, pensja rządo­
wa w samie 115 zł, jara stclae i rozwody całkowicie 
ks. zabezpieczsją byt, a gdyby tego nie starczyło, to 
mamy przyrzeczoną snbwencję rządową, to moglibyś­
my księdzu dopomóc. Proszę być spokojnym o dys- 
kresję, gdyż ze swej strony takową zapewniam. Cze­
kam przychylnej odpowiedzi.

Slaga w Chrystusie Jezusie, Ks. Aogrzej Haszno 
Administrator P. K. K. N.

Dziwne wiadomości o Marjawitach.
Warszawa, 27. 10. Arcybiskup mtrjawicki Kowal­

ski i szereg księży marjawieckich misio być aresztowa­
nych za rozmaite przekroczenia z dziedziny obyczajo­
wej. Pozatem Kowalski został za bluźnierstwo skazany 
na pól roku więzienia. Zapewnie, chcąc uchylić się 
od kary, Kowalski, biskup Feldman i 9 księży, którzy 
propagowali .małżeństwo mistyczne" wyjechało z Pol­
ski. Bawili oni w Bialogtodzie, gdzie odbywali kon-

| ferencje z duchownymi prawosławnymi w sprawie po- 
j łączenia kcścicła marjawickitgo z kościołem prawo- 
2 sławnym.. Kowalski udaje się nadto do Bułgarji, Kon­

stantynopola, Jerozolimy, Aekiandrji, na górę Athos 
i do Pragi.

Jak było im mcżliwem wyjechać za granicę, skoro 
przywódcy ci ścigani są przez sądy?

po 5 latach zł. 122,50
po 10 łatach zł. 345,10
po 15 latach zł. 749,40
po 20 latach zł. 1.483,80
po 25 latach zł. 2.818,20
po 30 latach zł. 5.242,30

Majątek ten przy umiejętnej oszczędności, 
każdy zdobyć i zachować może.

Za całość i bezpieczeństwo wkładów ręczy 
w drugim rzędzie powiat lubawski.

Książeczki nasze będą przyjmowane jako 
kaucja od władz państwowych etc.

Władzom podatkowym się nie udziela in- 
formaeyj co do złożonych u nas kapitałów.



W i a d o m o ś c i «
Nowemi as t o ,  dnia 29 października 1926 r.

Kalendarzyk. 29 października, Piątek, Narcyz, k. w.
30 października, Sobota, Alfons Rodryc.,
31 października, Niedziela 23. po Swiątk.
1 listopada, Poniedziałek, Wszyscy Święci.
2 listopada, Wtorek, Dzień Zaduszny. 

Wschód słońca g. 6 — 59 m. Zach. słońca g. 16 — 30 m. 
Wschód księżyca g. 1 — 50 m. Zach. księżyca g. 15 — 56 m.

Z m iasta i
Sp. Jakób Lndwicki.

W czwartek rozstał się z tym światem jeden 
z najstarszych obywateli miejscowych. Znany ogólaie 
i poważany, śp. Jakób Lndwicki w 82 roku życia. 
Dnia 7 listopada przypadała uroczystość złotego wesela. 
Ponieważ ziratły od dwuch lat obłożnie był chory, 
uzyskano pozwolenie na odprawienie w tym dniu w 
mieszkaniu chorego Mszy św. i uroczystości połączo­
nych z tą pamiątką. Niestety nieubłagana śmierć 
uprzedziła tę uroczystość.

Zmariy był wiernym synem Kościoła i gorliwym 
polakiem. N. O W. P.

Komunikat.
Nowemiasto. Uitswą z dnia 2, sierpaia 1926 r. 

Dr. Ust. N° 94 poz. 550, obowiązujący od 1. sierpnia 
b. r. ustanowiony zosuł podatek od lokali, i to we 
wysokości 89/« od erzidwoiennego komornego, placo* 
negó w czerwcu 1914 r,, który cbejmsje:

ł) dotychczasowy pańitwowy podatek od lokali,
b) komunalny podatek od lokali i
c) państwowy podatek kwaterunkowy.
Wymierzony względnie częściowo uiszczony do­

tychczasowy państwowy podatek od lokali za czat od
1. VIII. do 31. XII. 1926 r. zalicza się na poczet nowo 
ustanowionego podatku od Jokali.

Ze względu na bardzo małą różnicę między dotych­
czasowym a nowo ustanowionym podatkiem od lokali, 
jakoież dla zaoszczędzenia czasu i wydatków na druki, 
Magistrat nie wysyła do końca br. oddzielnych nakazów 
płatniczych, natomiast sporządzono dokładne rozliczenie, 
obejmujące wszystkich płatników rzeczonego podatku, 
jest wyłożone dla interesentów w tutejszej Kasie miejsk. 
do dnia 15 listopada br. włącznie. Podwyżka ta płatna 
jest w ciągu miesiąca listopada br.

D!a uniknięcia płacenia odsetek za zwłokę jak 
i kosztów egzekucyjnych przypomina się zapłacenie III 
i IV raty podatku od lokali, gdyż w najbliższych dniach 
przystąpi się bezwzględnie do przymusowego pobrania 
matśżytcśei.

Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 26. października 26.
Migistrat,

W alne Zebranie T. Z. O, K. w  Łąkach
odbędzie się w niedzielę, dnia 7 go listopada br. o godz. 
3-ciej po południu u p. Karczewskiego w Łękach.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Zniesienie do­
tychczasowego statutu, a do zarejeatrowania sądowego 
na nowo oddać staiut powierzony od kurji Biskupiej. 
3. Przyjmowanie nowych członków do Towarzystwa 
z całego dekanatu Nowegomiaita. 4. Wolne głosy 
i zakończenie.

Uprasza się o przybycie wszystkich członków, także 
i Panowie z Nowegomiasta i okolicy mile widziani.

Zarząd.
D alsze datki najodbadowę klasztoru w Łąkach
ofiarują pp. 1. Kazimierczuk M , skład bławatów Brod­
nica ÍOOOO cegieł. 2. Siostry Ootemskie Nowemiasto 
obraz z koronką na ołtarz, garnitur kielichowy i 20 zł. 
3. Żurawski rolnik z K*in pow. Olsztyn 10 marek 
niemieckich. 4. Mity s,właściciel dóbr Gatowo 3 kloce 
drzewa. 5. Bana Franciszek, Hotel Nowemiasto 50 zł.

Za te cfisry serdeczne , Bóg zapiać* składa Zarząd.

Zeszedł na psa.
Mo noki w oko, nos zadarty 
Pańska mina, pański giest 
Dzisiaj za to honor zdarty 
Dziś żydowskim sługą jest.

A przyczyną tego zła,
Że pan zeszedł aż na psa 
To że wyszedł z swojej roli 
I zapomniał co go boli.

Panu temu, trzeba było 
Aż dwa radja, złote zęby 
Zato dzisiaj gdy ubyło 
Niema włożyć co do gęby.

Morał przeto z tego taki 
Że gdy kapcan ltds jaki 
Naśladować hrabiów ebee 
To go prędko bieda zje.

A przezacna magnifika 
Miała też hrabianki minę 
A dziś przez złego chochlika 
Zmieni się znowu w babinę.

Bo za pychę chochlik zły 
W mgnieniu oka, raz dwa, trzy, 
Zmienić może twe korony 
W stare szmaty i »pierony*. 

Patrjotą wielkim był 
I nie źie na tern wychodził 
Ale prędko poddał tył 
Gdy mu żyd lepiej wygodził.

Bo dzisiejsze rsoworysze 
Duszę sprzedadzą za grosze 
Taki to już, jego ród 
Wylazł z brudu, wlezie w brud.

Z Pomorza
W spom nienie pośm iertne .

S rczn p lin y , pow. Działdowo. Dnia 20, X. rb. 
pochowaliśmy naszego kolegę śp. Jm a Wojnowskiego, 
strażnika ctlnego z plac. Stczapliny Komisarjatn Straży 
Celnej Uedowo pow. Działdowo, który padł z ręki 
zbrodniczej, postrzelony przez bandytę-mordercę prze­
mytnika. W zmarłym utracił komisarjat najlepszego 
pracownika a współpracownicy serdecznego kolegę.

Daia 16. X. rb. powracał śp. Jan Wojaowski od 
służby z plac. Szczapliaach do swego pomieszkania w 
Zabinacb, przestrzeń około 5 kim. drogi. Koło 300 
metr. od wioski Ztbiny, o godz. 2,30 zauważył pewne­
go mężczyznę, który się wałęsał w nocy w pobliżu 
granicy. W poczuciu i powinności swego obowiązku, 
przystąpił do zauważonego, by stwierdzić cel jego 
obecności o tej porze przy granicy. Na zażądtnie 

się, wydobył napotkany rewolwer 
i oddał do sumiennego strażnika, który pracował dla 
dobra Scarbu i jako urzędnik, zgodnie z przysięgą, k tó­
rą składał, trzy strzały. Jeden przeszył policzek, drugi 
szyję i zostały tkwić w ciele, trzeci strzał nie był 
śmiertelny. Śp. W jjnowski upadł bezprzytomay, za­
znaczyć należy, że przy pierwszym otrzymanym strzale 
dobył ś. p. W, karabinu, by się bronić, jednakowoż drab 
ubezwładnił go. Tymbardziej niem<£gł się w tej chw.l. 
należycie bronić, ponieważ posiadał przy sobie rower*

Czasu wprawdzie jest niewiele» 
bo Tydzień Akade n ka rozpoczyna się 
4. listopada, lecz przy dobrych chę­
ciach wszystko zrobić można.

a przytem noc była ciemna i burzliwa. Pomimo 
ciężkich ran Droczący krwią zawlókł się do swojego 
pomieszkania, niezostawiając karabinu i roweru nu 
miejscu. Pomimo dość wczesnej opieki lekarskiej, nie 
mógł być utrzymany przy życiu, zmarł tego samego 
dnia o godz. 13 w szpitalu pow. w Działdowie. Przed 
śmiercią zdał jeszcze niektóre szczegóły z zajścia na­
padu i jest nadzieja, że da się ująć bandytę i wymie­
rzyć sprawiedliwość nad tym, który nieszanował piąte­
go przykazania Bożego. Zmarły osierocił żonę i dziecko.

Dnia 20. X. rb. oddawaliśmy Zmirłemn ostatnią 
przysługę. O godz. 9 ruszył żałobny orszak, złożony 
z kilkuset ludzi, z przedstawicielami jak P. Insp. 
Seidler. WiśUński z Działdowa. Kierownicy komisar- 
jatów Uzdowo, Działdowo, Lubawa i Rybno, oraz 
połowa współpracowników. Insp. Straży Celnej Dział­
dowo, dalej przedstawiciel Starostwa z Działdowa, de­
legacja oficerów i podofic. 4 batl. 32 pp. Działdowo, 
Policja Państwowa, Towarzystwa z sztandarami jak 
Tow. Pow. i Wojaków Rybno i Działdowo, Koło 
Inwalidów Działdowo, Tow. Młodzieży kat. Działdowo 
i Tuczki i inne tow. Cały szereg wspaniałych wieńców 
od kolegów, przełożonych, towarzystw i publiczności 
był dowodem żalu i współczucia. Orkiestra 11 płk.

7 ułanów z Ciechanowa przygrywała przy Jego ostatniej 
drodze z Łibin do kaplicy w Koszeiewach i na 
cmentarz.

Po odprawieniu żałobnej mszy św. odprowadzi­
liśmy naszego kolegę na miejsce spoczynku. Widać 
było smutkiem przejęte twarze, z powodu tak tragicznej 
śmierci a jeszcze bardziej, gdy miejscowy ka. proboszcz 
Ptaszjński wygłosił przemowę nad grobem, przedsta­
wiając życiorys Zmarłego i pracę nieustraszoną dla 
dobra państwa i obywateli. Łzy płynęły z oczu 
przełożonym, kolegom i publiczności. Przełożony śp. 
Wojnowskiego p. komisarz Bazaruik przedstawił w 
krótkich stówach powód śmierci, zaaważjć było można 
tu żal, jaki okazywał z powodu utraty tak 
zacnego pracownika. Powoli zasypywano Jego trumnę 
ciemną ziemią. Spoczywaj kolego w ciemnym grobie, 
niech ziemia ojczysta, w której pragnąłeś spocząć bę­
dzie Ci lekką. Powoli zapominać Cię będą ci, Którzy 
Cię znaii w gronie. Nie zapomną Cię atoli T woi koledzy, 
a pomnik, który niebawem stanie na Twojej mogile, 
będzie wieczną pamiątką i upomnieniem dla Twoich 
kolegów. Padłeś jako bohater, nie złamałeś Twojej 
przysięgi. Wzorem i przykładem będziesz dla wszyst­
kich. J. M. R.

P rz y k ła d y  godne n aś lad o w an ia .
T oruń . Miejscowy Kimitet Pomocy Polskiej 

Młodzieży akademickiej w Toruniu rozpoczął dn. 23 
bm. zbiórkę fintów na Ogólnokrajową Loterję Fanto­
wą. Dzięki usilnej pracy miejscowych pań i ofiarności 
kupiectwa toruńskiego, które widocznie dobrze rozumie 
potrzeby studiującej młodzieży, zbiórka nirazie przynosi 
piękne rezultaty.

Kilkanaście wybitniejszych składów i firm zgłosiło 
chętnie gotowość rozsprzedawsnia losów w czasie ,V . 
Tygodnia Akademika*.

Teatr Żołnierski, dzięki życzliwemu stanowisku 
D. O. K. VIII. of erował się wystawić własnemi siłami 
komedyjkę lub 2—3 aktową sztukę na riecz »V. Ty­
godnia Akademika*. O oiecany jest rówaież współudział 
orkiestr wojskowych przy urządzaniu koncertów i zabaw.

Z całego  W ojew ództw a.
Dotychczas zorganizowały się Komitety Powiatowe 

w następujących miss acb: Toruniu (oprócz Miejscowe­
go), Grudziądzu (powiecie), Wąbrzrźnie, Gniewie, Ko­
ścierzynie. Oprócz tego zorganizowały się Komitety 
Miejscowe w Grudziądzu i Wąbrzeźnie. Spodziewamy 
się, że wkrótce i inne miasta dadzą o sobie znak ży­
cia, bo czasu już malutko.
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GŁOWY DO POZŁOTY.
(Ciąg dalszy).

Głośne łkanie i ogromne okrzyki oburzenia ze stro­
ny zgromadzonych przerwały tu na chwilę mowę moje­
go opiekuna, pocze.o prawił dalej: Oto są dzieła na­
szej demokracji i jeżeli wszyscy nie chcemy psść cfiarą 
oszczerstw, a może i nożów, miejmy cywilną odwagę 
oparci« się temu zgubnemu prądowi. Wielu wprawdzie 
znakomitych obywateli, obsłamuconych nowemi tecrja- 
a i, połączyło się z agitacją demokratyczną, a na czele 
ich stoi fen bankrut Stirowolski, który nie mając jaźnie 
do straceni«, szuka populamuśd na bruku, na którym 
wkrótce osiędze -  ale niech nas to nie przeraża. Pre­
zesem naszym niechaj będzie i nadal książę Blaga, pod 
którego przewodnictwem towarzystwo nasze zawiązało 
się i zakwitło tak świetnie, którego zasługi na każdem 
polu tak są dawne i liczne, i który jeden tylko zdolny 
jeatzsoewnić mm przychylność i życzliwość władzy 1

Oklaski były tym tarem nie barzą już, ale barzą 
burz, złożoną z grzmotów i gromów tskieb, jak gdyby 
nadszedł koniec świata. Gdy uśmierzyła się wrzawa, 
wstał jakiś iany mówca i począł wyliczać zasługi p. 
Klonowskiego, zapewniając go, iż potwarze i prześla­
dowania demagogów stawiają go tylko jeszcze wyżej w 
opinji obywatelitwa i całego kraju. Mówca skończył 
okrzykiem: Niech żyje nasz Klonowski 1 i okrzyk ten 
powtórzono z ogromnym zapałem. Z kolei kilku jeszcze 
mówców śpiewtło hymny na cześć mojego opiekuna. 
Poczem uchwalono przez entozjsstyczną aklamację, że 
Kloaowski reprezentować mi okolicę przy wyborze

prezesa, i doręczony mu będzie adres, wyrażający za 
Bitnie nieograniczone i cześć całego obywatelstwa dla 
jego osoby. Przy obiedzie, który był nadzwyczaj suty 
i przy którym wino !*ła się w mesłychmej obfitości, 
zapał i miłość powszechna dU gospodarza i gospodyni 
domu i dla całego rodu Klonowskich doszły do takiego 
szczytu, na jakim uczuć tych żadaa fantazja ludzka 
wyobrazić sobie nie może. Na chwilę tylko, komiczna 
pomyłka jakiegoś szlachcica sprowadziła lekką chmurkę 
na rozpromienione czoło pana i pani domu. Po dwu­
dziestym już ponoś toiście, wyłuszc on swoją teorję
0 dobrem nasieniu itd. Ażeby ją zaś wydemonstrować 
lepiej, wskazał ręką na mnie, biorąc mnie za syna Klo­
nowskich — bo chociaż przedstawiono mnie jako pupila 
p. Klonowskiego i przedmiot jego szlachetnej i bezinte­
resownej opieki, to szlachcic czy miał krótki wzrok, 
czy węgrzyn mu trochę pomieszał zmysł widzenia, dość, 
że w rysach mojej twarzy wskazywał on głośno całemu 
towarzystwu znamiona pochodzenia dobrego gniazda*,
1 upatrywał w nich rękojmię, iż odziedziczyłem po p. 
Klonowakim tyle rozumu i cnoty, ile mi potrzeba, aby 
zostać wielkim człowiekiem. Brnąc konsekwentnie dalej 
w swojej pomyłce, wskazał potem na Gacia, i udowod 
nił, że tylko bardzo dobra opieka i surowe wychowanie 
zdołają stłumić wszystkie te zarody złego i wszystkie 
narowy plebejuszowskie, dające się wyczytać z tej 
fizjognomji. Nareszcie, ponieważ szlachcic lsbił dzieci, 
zerwał się z krzesła, przypadł do mnie, porwał tnaie 
na ręce i spłakany jak bóbr, wycałował mnie na wszyst­
kie strony; co więcej, obniósł mnie dokoła atołu, 
i wszyscy szlachcice całowali mnie z kolei. Jaden 
nawet pobłogosławił mnie uroczyście i zapowiedział 
proroczym głosem, że będę kiedyś prezesem, guberna­
torem, a może i ministrem, na każdy zaś sposób, chlubą 
i ozdobą ojczyzny, kraju, obywatelstwa i rodziny. Całe

towarzystwo byio w takiem usposobieniu, że nikt nie 
spostrzegł zabawnego tegoqti pro q to, oprócz państw* 
Klonowskich — ale dalsze mowy i toasty zatarły szybko 
wrażenie tej chybionej cerem onji.

Wśród gwaru powszedniego i wszech stronny cb 
wynurzeń się serdeczaycb, obiad trwał do późaa. Nagle 
ozwało się dzwonienie w kieliszek i wołanie: Pan
Kalasanty ma głos 1

Pan Kalasanty był to ów sędziwy jegomość, który 
mnie przed chwilą błogosławił. Uciszyli się wszyscy, 
a p. Kalasanty przemówił mniej więcej w te słowa:

— Kochani sątiedzi! Zgromadziliśmy się tutaj w 
interesie publicznym, i rozjeżdżamy się z sercami prze- 
pełnionemi radością, radością powtarzam, bo gościnność 
zacnych gospodarstwa przekonała nas, że istnieją jeszcze 
dawne, tradycyjne cnoty, że cą jeszcze i biją żywo, po 
staremu, zacne staropolskie serca, jednem słowem, te  
jest między nami miłość. A gdzie jest miłość, kochani 
sąsiedzi, i gdzie jest tyle światła, iłeśmy go widzieli 
przy dzisiejszych obradach, gdzie roznmem swoim 
i zdolnościami przewodniczą obywatelstwa tacy mężo­
wie, jak Klonowski, i ma podobni tam, kochani sąsie- 
dzi, z otuchą powiedzieć można: Będzie ojczyznaI
Tak, kochani sąsiedzi, będzie ojczyzna, ale w drodze 
legalaej i bez tych wszystkich gwałtów, których chce 
tak zwana demokracja. Tsk jest ojczyzna na drodze 
legalnej, oto hasło nasze, bo legalna droga, to jest 
droga rozumu i miłości, miłości sąsiada z sąsiadem, 
narodź z rządem, rządu z narodemI Demokracja zaś, 
choć ma niby jakiś zagraniczny rozum, ale miłości nie 
ma, i wdzięczni będziemy wysokiemu rządowi, jeżeli 
nas od niej uwolni, a nawet prosić go o to powinniś­
my. A więc, moi panowie, kończę staropolskiem, jak 
mówił poeta, rycertkiem isandomirskiem: Kochajmy aięt 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Dzień Zaduszny.
Z miłością wspominamy tycb, którzy nas wyprze­

dzili do nieba i z miłością wspominamy tycb, których 
losy na drogim święcie jeszcze nam nieznane. Pobożni 
chrześcijanie spieszą dziś na cmentarz, stroją groby 
kwiatami i modlą sią za zmarłych.

— Miłość nie nataje nigdy, — mówi św. Paweł, 
r~  bo miłość ma źródło swoje w Bogn, który nas 
zawsze kochał, nawet i wtenczas, kiedyśmy ns świecie 
jeszcze nie istnieli.

Ta miłość dowodzi nam, że z złożeniem ciała do 
grobu nie wszystko sią jeszcze kcńczy, tak, jak to 
twierdzą niedowiarki i ateaaze. Ta miłość daje nam 
pewność, że istnieje jeszcze zmartwychwstanie i spotka­
nie sią. Dlatego idą tysiące lodzi w tym dniu na 
groby krewnych i przyjaciół, aby tam zapalić światło 
wiary i położyć kwiaty miłości. W niektórych bowiem 
okolicach stroją nietylko gtoby kwiatami, ale nadto 
zapalają na nich świece i lampki. Ma to oznaczać na­
dzieją, że zmarły znajdzie drogą do światła wiecznego, 
do Boga. Kwiaty zaś wyrażają życzenie, aby dobre 
Mczynki zmarłych podobne były do piąknych, wonie­
jących kwiatów. Dlatego w najdawniejszych jnż czasach 
składano na grobach kwiaty i zielone gałęzie, co znown 
oznaczało zmartwychwstanie i nowe, przyszłe życie.

Pomiędzy kwiatami, zdobiącemi groby, spotykamy 
często róże — obraz miłości. Liljatni zdobią groby 
dzieci, niezapominajkami groby rodziców. Astry i sło­
neczniki bywają także składane na grobach; oznaczają 
one tęsknotą za niebem i wiecznem światłem.

Wieńce wyobrażają koło, nie mające ani początku 
ani końca, są więc obrazem wieczności.

Ale najważniejszym podarnnkicm, jaki zmarli dziś 
otrzymają, są modlitwy, przynoszące im ulgę i pomoc. 
Modlitwa — to najpiękniejszy dowód miłości, silniejszy, 
niż śmierć.

Tylko człowiek wie, co znaczy umierać, ale też 
tylko człowiek ma miłość i łzy. Jeżeli cmentarz i grób 
wydawająsię niejednemn wielką tajemnicą, to w oczach 
tycb, którzy się modlą na grobach i w oczach ukrzy­
żowanego Zbawiciela, który cierpiał za wszystkich, 
widzieć można łzy miłości, opromieniającej śmierć 
i grób.

Te łzy, to tajemnica miłości, która nigdy nie nataje j

P odróż dookoła św ia ta  o k o lach .
Najosobliwszym podróżnikiem dookoła świata, 

jest byty porucznik francuskiego lotnictwa woj­
skowego Pernot, który mimo, że mu amputowano obie 
nogi po walce pod Dixmniden w czasie wojny, posta­
nowił przed kiłkn laty o kulach drewnianych w ciągu 
6 lat trzy razy przewędrować świat dookoła.

W tych dniach podróżnik ten zwracał na siebie 
nwagę przechodniów na ulicach Hannovern. Od Ig o  
stycznia 1924 rokn zrobił on już 60.000 kilometrów 
drogi, przemaszerowawszy przez Hiszpanję, Holandję, 
Szwecję, Włochy, Austrję, Bałkany, Polskę, Rosję, Ka­
nadę, Stany Zjednoczone i obszary afrykańskie.

Jeżeli mu się uda wykonać swój zamiar, to na mocy 
zrobionego zakłada otrzyma on 40.000 dolarów i będzie 
to ponadto rekord, którego pozazdrości mu nawet — 
Ameryka.

Na groby.
.Memento mori!* W umartych święto 
Wciąż powtarzają dzwony ten ton:
„Na śmierć pamiętaj 1“ Smutne memento 
Przed wzrok nam rychły przywodzi zgon.
Życie przelotną trwa ltdwie chwilę 
1 jak błyskawic przemija ślad,
Może już wkrótce spoczniem w mogile, 
Może już wkrótce rzucimy świat?
.Memento mori*, wszystko wokoło 
Dziś piętno śmierci na sobie ma,
Smntku zaduma spływa na czoło,
A w oku żalu perli się łza.
Po niebie chmury suną wciąż chyże,
Na grobie zwiędły szeleści liść,
Ku górze wznoszą ramiona krzyże, 
Wskazując duszom, gdzie trzeba iść.
Wiatr tak żałośnie zawodzi, płacze,
Tak łka boleśnie i jęczy ta k :
.Chodźcie na groby, biedne tułacze, 
Pochylcie głowy ped krzyża znaki
O, wasza ziemia jedna mogiła,
To jeden wielki przed nami grób,
Więc na kolana 1 Niech żadna siła 
Waa nie oderwie od jego stóp.
Módlcie się wszyscy, modlitwa szczera 
Może przyspieszy zbswienia czas, 
Wieczystą śmiercią nikt nie umiera, 
Módlcie się, módlcie, Bóg słucha w as!
Więc w dniu corocznej, smutnej żałoby,
W dnia cichych westchnień, modlitw i łez, 
Na groby bracia, wszyscy na groby,
Aby wybłagać udręczeń kres!"
Zadrżały drzewa od westchnień fali,
Wiatr przyległ kędyś wśród cichych pól, 
Już nie łka więcej, jsż aię nie żali,
Snąć wszystek swój już wypłakał ból.

Co można zobaczyć w Pompei, 
zasypanej wybuchem Wezuwjusza 

r. 79 przed Chrystusem.
S zy n k i, w a rsz ta ty , sk lep y  — S ceny  n a  sk lep ie  
z u b ran iam i. — P la k a ty  w yborcze. — P rz e p y c h  

pa łaców . — N ow y sposób k o n se rw o w an ia  
szk ie le tó w .

Prace nad odkopaniem zasypanych miast Herku- 
lancom i Pompei, postępnją pod kierownictwem wy­
trawnego archeologa pref. Spinazzoli coraz bardziej 
naprzód i coraz więcej odkrywa się nowych piękności, 
zabytków i całych ulic z wnętrza ziemi.

Profesor Spinazzoli odnalazł ostatnio sposób, dzięki 
któremu wydobywa się z ziemi całe gmachy, tak że 
nie podlegają one uszkodzeniu przy pracach ziemnych. 
Postępowanie to polega na tem, że kopie się nie jak 
dawniej pionowo, tylko poziomo. 1 z 'chwilą, gdy 
natrafi się na jakiś zaczątek matu, a przeditawia on 
dla archeologa interes, z tą chwilą odkopywanie ziemi 
odbywa się na płaszczyźnie poziomej i to z najwiękazemi 
ostróżnościami. W ten sposób odkryto niedawno praw­
dziwą pedą ulic Pompei, mianowicie ulicę Rozkoszy, 
opiewaną już przez Hcracego, a przez Włochów nazwa­
ną Via della Abondauzia. Domy tej ulicy są albo 
pałacami, albo sklepami. Sklepy, to przeważnie azynki 
i restauracje, z ławkami, umiestczonemi na chodnika 
bardzo dobrze zachowane w sklepach i na ławkach 
pełno flaszek.

W każdym szynku znajduje aię miiterny piecyk, 
służący do ogrzewania wina, bo boski ten trunek naj­
lepiej smakował Rzjmianom zagrzany. Z innych skle­
pów zasługuje na uwagę ciekawy sklep i warsztat kra­
wiecki. Na szyldzie, znajdującym się nad nim, jest 
napisane : Marcas Caccilins, Vestiaiins, co znaczy Marek 
Caccilins, handlarz ubrań. Żamiast wystawy, której 
nie znali starożytni Rzymianie, znajdujemy kawał maro 
z wymaiowanemi scenami, odnoazącemi się do wyrobn 
ubrań oraz ich części. Tak więc widzimy czeladników 
krawieckich, pilnie pracujących igłą i cieszącycb się 
myślą, kiedy będą mogli się zakropić w najbliższym 
azyneczku, albo pójść na igry do teatru. Obok po­
ważny asm pan majster, z miną fachowca przymierza 
ubranie, żółte pantalony. Jego nadobna 
małżonka Lawinja, sprzedaje elegantowi 
i robi taką minę jakby chciała powiedzieć: 
kie wykwintne rękawiczki i to jaszcze panu za drogo ? 
Niech pan idzie naprzeciw do konkurencyjnej firmy, 
to pan się dopiero przekona, jakie tam są ceny !

Na obrazie nie brak też i butelczyny, z którą wi­
docznie zacna para krawiecka się nie rozstawała.

Wybuch Wezuwjusza nastąpił w przeddzień wybo­
rów, które się jednakowoż nie odbyły. Pełno więc 
nalepionych i wymalowanych afiszów wyborczych. 
I tak np. czytamy taki plakat: .Wybierajcie Etyłem 
Pansę. Godny jest tego*! W innem miejscu znown 
spotykamy afisz, który przypomina naszą walkę wybor­
czą: .Głosujcie na Rafusa, bo on wszystko umie". 
Ulica Rozkoszy pełna jest, jak powiedzieliśmy, wspa­
niałych placów. Są tam luksusowo urządzone łazienki, 
położone tu obok kuchen, gdzie woda gorąca przedo­
stawała się z nich bezpośrednio do łazienek. Wodo­
tryski, których urządzenia tak się jeszcze utrzymały, że 
funkcjonują jeszcze dzisiaj, gdy się je połączy z wo­
dociągami. Wspaniałe freski, łóżka o nogach z kości 
słoniowej, wyzłaesne sypialnie i t. d., wszystko to 
wskazuje na ogromny przepych, o którym nawet współ­
cześni nie mają wystarczającego pojęcia.

Profesor Spinazzoli wynalazł też sposób wypełnia­
nia szkieletów, znalezionych na tem ogtomnem cmen­
tarzu popiołów wulkanicznych, i te obleczone powłoką 
niby cielesną kośćce, pozostawia na miejsca, w którem 
je znaleziono.

Warto też wspomnieć, że celem konserwacji za­
bytków używa się rolet, zasłaniających cenniejsze ma­
lowidła od słońca, i szyb szklanych, ktćremi się nakry­
wa freski.

i feny czas 
rękawiczki 
— Co ta-

S. Z e j d o w s k a .

Na mogile.
Był dzień .Zaduszny*. O wczesnej, rannej porze 

na wiejskim cmentarzu nię nie przerywało spokoju 
umarłych, liście z cichym szelestem spadając z drzew 
pożółkłych pokrywały smutnym całnnem nbogie, chłop­
skie mogiłki.

Jedna tylko z nich różniła się od wszystkich, bo 
i kamień nad niej wspaniały i piękny posąg młodej 
kobiety w marmurze wykuty. U stóp posągu spoczywa 
bogaty wieniec świeżych kwiatów, snąć tylko co złożony, 
a o krałę grobowca oparty stoi w bolesnej zadumie 
mężczyzna w sile wieku, pięknej urody i pańskiej po­
stawy. Kurczowo zaciśnięte usta i wzrok bolesny 
atkwiony w stoczą twarz posągn świadczą aż nadto 
wymownie, jak drogą była mu istota co ped zimną 
spoczywa mogiłą.

Długo tak stał, aż z ust jego wyszedł szept cichy, 
dis niego zaledwie zrozumiały.

. 0  M ary. .  Mary czemuż mnie opuściła?*
Poczem opadł na ławeczkę i znów pogrążył się 

w swojej boleści. Niraz szelest liści deptanych ludz- 
kiemi stopy wyrwał go z zamyślenia; podniósł głowę, 
i ujrzał, że do miłego dlań grobowca zbliża się dwoje 
wieśniaków. Starzec siwy o pocicieem obliczu opierał 
się na towarzyszce równej mu wiekiem o takiejże miłej 
i poczciwej twarzy. Dążyli wprost ku wspaniałej mo­
gile, ukrytego za grobowcem człowieka in ić  nie spo­
strzegli, bo uklęKli oboje, a pochylając ku zimnym 
płytom oblicza wybuchnęli rzewnym, serdecznym pła­
czem. .Maryś moja, słonko ty nasze, takież to nasze 
spotkanie?* mówił starzec i wyciągnął ramiona do 
marmurowej postaci, gdyby to żywej istoty.

.Stokrotko moja, różyczko, a na to ja ciebie w j- 
katmiłam, by cię oto w zimną złożono mogiłę? . .  .*

— Cicho stara. .  cicho mówił starzec i tulił do 
piersi siwą głowę k o b ie ty .. .  wola B oska., jeno ta 
nam pociecha, że dziecko nie umierało, że żyło w do­
statku, w szczęściu i teraz po śmierci bogactwo je

otacza i pamięć ludzka, Tyle lat, tyle lat żyłam na 
świecie biadała kebieta, alem nic widziała jej jako wy­
rastała, alem nic znała tej mojej jedynej.

— Wola Boska, wola taka była pańska, a i nasza 
zgoda, nie szemraj kobieto, jeno się módl do niej jako 
do Anioła o śmierć spokojną dla nas, o wieczne zba­
wienie dla grzesznej duszy. — Powoli uspokoili się 
oboje starzy, otuli łzy, powstali z klęczek, a petem w 
ciemcm uwielbieniu patrzeli w piękny posąg grobowca.

Człowiek siedzący na ławce słechał najpierw ze zdu­
mieniem, petem z dziwnem wzruszeniem zbliżył się do 
starców, pozdrowił i zapytał, czemu taką boleścią 
przejął ten grobowiec bogatej pani.

Oni snąć przestraszeni ukazaniem się tak nagłem 
obcego pana zamilkli i liwcżnie spoglądali jedno na 
drugie.

— Powiedźcie mi, dobrzy ludzie, kto wy i co was 
wiąże ze wspemnieniem tej zmarłej?

— To pan cbyba nie tutejszy ? — ozwie się kobieta.
— Nie... nie, debra matko, jam przejezdny, a że 

to dzień .Zaduszny* przyszedłem pacierz zmówić za 
dusze zmarłe.

— Bo to widzi pan smutne były dzieje, a że przy­
sięgę rozwiązała śmierć, posłuchaj pan jeśli wola, opo­
wiem — ozwie się poważnie starzec. — Przed laty w 
owej wsi, co pan ją widzisz ze wzgórka, dziedziczką 
była wielka pani, wdowa i bezdzietna, mieszkała we 
wspaniałym pałacu, a w chacie, ot, tam na końcu wsi, 
żyto dwoje biednych zagrodników, jeno, że prócz ko­
chania nie było szczęścia w chałupie, to byliśmy ja 
i ot, ła moja Magduaia. Głód tedy nastał we wsi 
straszny, wymarło nam już z cnej nędzy troje dziatek, 
ostała tylko kruszyna jedna, co miała roczek, a zwała 
się Maryś. Pani z pałacu dobra była, i co sił poma­
gała ludkowi swemu, ale nie mogła nakarmić i otulić 
tyle narodu, to też jak się we wsi pokazali obcy ludzie 
Zapoczęli namawiać na wędrówkę do Ameryki, szło 
narodu jak miówia za nimi i odjeżdżali za Chlebem, za 
lepszą dolą. Mnie i Magduś moją też namówili, ale 
jakże tu iść w świat z małą chorą dzieciną? Poszliśmy

po radę do dworu, pani dziecko zaraz do serca przy­
padło i nuż prosić, by my jej Maryś oddali za córkę; 
prawiła długo, że dziecko w dredae zamrze, a tak w 
staraniu żyć może i wyrastać w dostatku. Jeno nam 
tem boleść sprawiła, że dziecka się już na zawsze 
wyrzec kazała, jskc że mu chciała nazwisko swoje, 
hr i bogactwo przepisać. Cói było robić dla 
.  ęicia dziecka, złożyliśmy pani przysięgę, cna nam 
dała za?'1* na drogę i tak została Maryś w hrabskim 
dworze, s. jy  tuląc ból serca poszli w dalekie kraje 
sieroty, jeno z pociechą w duszy, że dziecko panią 
będzie i nie zginie z głodu.

Wędrowaliśmy tak długie lata i ciężko pracowali, 
a dolę :iżną mieli, wracać nie było poco i dla kogo, 
aż k i łońskiego roku krewniak jeden z tej wsi przy­
wędrował do osady w Ameryce, kędy my przybywali 
i dziwy nam opowiadał radosne, a bolesne zarazem. 
Maryś nasza, z pańska Mary przezwana i przez panią 
za córkę przyjęta, wyrosła jako kwiat, tle i jako kwiat 
uwiędła.

Pojął ją za żonę lat temu z dziesięć pan wielki 
i zacny, ale i on nie cieszył się długo szczęściem, 
zmarła Maryś nasza i poszła za swoją przybraną matką 
w mogiłę.

Żałość nie dała nam dłużej pozostać między obcy­
mi, dostatku przybyło, sprzedaliśmy wszystko i wrócili, 
aby chcć wypłakać się na grobie dziecka i zamrzeć na 
swojej .świętej ziemi*. Taka to nasza opowieść dobry 
panie, śmierć rozwiązała naszą przysięgę. Teraz na sercu 
lżej, gdy się mogłem ażalić, pan obcy, pójdzie w świat 
to i zapomnisz o tem coś usłyszał.

— Oh, nie... nie zapomnę zawołał dziwnym głosem 
obcy wędrowiec — kochać was będę i szanować, bom 
ja mąż tej, co wam tak drogą była.

Prawda mówi przez usta wasze, choć jam o niej 
nie wiedział, wierzę wam, za was świadczą łzy ser­
deczne i poczciwe twarze. Musicie być dumni z wa­
szego dziecka. Maryś była zacną dziewczyną i debrą 
żoną, kochałem ją nad życie, więc i wy jesteście mi 
drodzy.



Tajemnica trupa w walizie 
przed sądem.

H is to rja  tru p a  w  w a liz ie . — W edlag  a k tu  
o sk a rż e n ia  K ró likow sk i m orduje tw o ją  kochan­
k ę  d la  b ry lan tó w , a  potem  ć w la r tn je  c ia ło

i ro zrzu ca  je  po rozm aitych  m iejscach .
Warszawa. Wt wtorek, 19 bm. w sądzie okręgo­

wym rozpoczął się sensacyjny proces Franciszka Króli­
kowskiego oskarżonego o zabójstwo Marji Michałowskiej.

Po raz pierwszy w dziejach naszego sądownictwa 
sprowadzono do sali rozpraw trumnę z oszklone® 
wiekiem i zabalsamowanem ciałem zamordowanej.

Po przeprowadzeniu formalności wstępnych, sąd 
przystąpił do odczytania aktu oskarżenia, który podaje­
my w streszczenia poniżej.

Dnia 13 marca rok« ubiegłego zgłosił Jan Wysocki, 
bagażowy przechowalni rzeczy na dworca wschodnim 
w Warszawie, że znajdaje się u niego na przechowania 
walizka z nieświeżem mięsem, wydzielająca przykrą 
woń, złożona tam przed 10 dniami.

W obecności policji otworzono niezwłocznie ową 
walizkę i znaleziono w niej owinięty w szary papier 
kadłfib kobiety z odciętą głowę, bez kończyn dolnych 
i górnyth, przyczem wszystkich odciętych części ciała 
nie było w walizce.

Na skutek notatek, umieszczonych w dziennikach,
0 wykrycia trapa w walizce, w dniu 14 marca 1925 
roku, zgłosił się do urzędu śledczego kelner Jaljan 
Jankowski, i zeznał, że sublokatorka jego, 21-letnia 
prostytutka Marja Michałowska, od dnia 1 marca do 
domu niewróciła, wskutek czego sądzi, że to jej trup.

Michałowska miała wygląd eleganckiej kobiety, lecz 
często wszczynała kłótnie i bójki.

W dniu 28 latego poszła wraz z swoją koleżanką 
Zawiślakówną do kina .Pałace*, gdzie doszedł do nich 
jakiś mężczyzna, dość wysoki, lat około trzydziestu,
1 począł czynić wymówki, że umówiła się z nim spot­
kać na 6 tą wieczorem i nie przyszła, i omówili się, że 
spotkają się w dnia 1 marca, o tej samej godzinie.

1 rzeczywiście Michałowska poszła na to ostatnie 
w jej życia spotkanie, obrana w długie palto fokowe, 
na rękach miała dwa pierścionki z brylancikami oraz 
złotą bransoletkę.

Wśród rzeczy Michałowskiej w mieszkaniu Jankow­
skich znaleziono karteczkę z napisem:

.Królikowski, telefon 102-47, Cytadela Okr. Zakł. 
Mnnd.‘ .

Był to adres, jak stwierdzono, 34-letniego Francisz­
ka Królikowskiego, zamieszkałego w Cytadeli w budyn­
ku nr. 35, i tamże pracującego.

Podczas rewizji w pokoju jego w Cytadeli znale­
ziono plamy podobne do śladów krwi na siennika, na 
koca, na dwóch szmatkach, na nodze stołowej, na 
szczotce do szorowania podłogi, przyczem na tej ostat­
niej były też i włosy ladzkie. Po zdjęciu podłogi 
zaa »lżono podobne plamy na kantach desek i na znaj- 
dsjęcym się pod niemi asfalcie.

Resztę części ciała Michałowskiej znaleziono w 
następujących miejscach:

Prawe ado ladzkie, zawinięte w szary papier i ob­
wiązane szpagatem w dniu 7 go kwietnia na brzegu 
Wisły, naprzeciw ul. Lipowej. W takiem samem opa­
kowania lewa ręka ladzka znalazła się 16 doi później 
w nawozie, wywiezionym z dołu kl jucznego na Pradze 
przy ul. Inżynierskiej nr. 5.

W dnia 13 lipce we wsi Kępie Polskiej w powie­
cie płockim, wiościanka znalazła na brzega Wisły od­
ciętą głowę ludzką z resztkami akóry i części miękkich.

Po pót roku w dole ostępowym przy ni. Strzele­
ckiej 19 na Pradze znaleziono oba pedadzia ladzkie 
ze stopami.

Zbadany w dnia 26 maja 1925 r. poraź pierwszy 
w charakterze oskarżonego o zabójstwo Michałowskiej, 
Królikowski do winy się nie przyznał.

Co do pierścionka z brylantem, jaki znaleziono na 
jego palcu, K. oświadczył, że nabył go w firmie jubi­
lerskiej .Jakowiak* przy ulicy Marszałkowskiej 100.

Jedaakże Jubiler ów stwierdził, że w dnia 4 marca 
1925 roka wymienił Królikowskiemu pierścionek z ma­
tami brylancikami na pierścionek z jednym brylantem.

Królikowski podczas okupacji słcżył w niemieckiej 
policji i miał wówczas opinję t. zw. .kanciarza*; śledził 
on zaciekle tajne młjny i gorzelnie i w związku z wy­
krywaniem ich brał od zainteresowanych osób łapówki.

W dnia 12 maja 1922 roka K. został skazany na 
2 lata twierdzy, za to, że podczas okupacji niemieckiej 
w P.lsce od końca 1917 rokn do chwili wyjścia oka- 
piatów dopomagał Niemcom w ich wrogich względem 
Połaci działaniach, denancjając poszczególnych obywateli 
polach h i powodując ich aresztowania.

Z dziedziny techniki i wynalazków.
Doniosły wynalazek polski.

.Polonia* katowicka zamieszcza wiadomość o wy­
nalazca inż. Z. Milkowskiego z Nowego-Sącza, który 
umożliwia przeładowanie wrgonu węgla w ciąga jednej 
minuty na statek morski. Przeładownia typa inż. Mit- 
kowskiego, aosząca miano patentowe .Simplex* jest 
w stanie przeładować na statek moraki około 1200 
wagonów czyli 30 tys. ton na dobę przy cenie 23,5 
groszy za wagon. Dotychczasowe przeładowanie jed­
nego wagonu w Gdyni trwało 2 godziny przy pracy 
9 ładzi i wynosiło około 20 zł. Jak twierdzi wyna­
lazca, budowa przeładowania jego systemu wyniosłaby 
3G0—400 tya. zł i dałaby się uskutecznić w ciągu pa­
ca miesięcy.

Politycy.
Monarchiści, komuniści 
Socjaliści, Nihiliśei 
Jak jednego drzewa liście 
Albo czterech graczy w wiście.
To się kłócą, wygadują 
1 pięściami wymachnją 
Czasem nogą przytupują 
Lecz się wzajem nie mordują.
Bo ich wielka polityka 
To nie kij lub prosta tyka 
Chociaż mina jak a byka 
W każdym możaa poznać łyka 
Który zdziera gardło swoje 
Przyczem gębę jak podwoje 
Otwiera, by prawdy swoje 
Mógt wj głosić, zganić twoje.
Lecz gdy czują się zmęczeni 
Razem wracają spoceni 
By siąść, przy jednej pieczeni 
ł popijać z twej kieszeni.
Podczas gdy ty wprost ze stracha 
Ledwo żyjesz/miły bracha 
Co to będ*:e z tego krachu 
Sniaz zapewne o zamacha.
Oni sobie w miłej zgodzie 
Popijają szampan w lodzie 
Bacząc pilnie, by na spodzie 
Nie zostało nic co chłodzi.
Są to jednak wielcy gracze 
Niczem drwale albo tracze 
To są herszty tych krzykaczy 
Wszyscy inni to smarkacze.
0  tych właśnie będę pisać 
By myśl twoją ukołysać 
Chciałbym z żył twych jad ten wyssać 
Byś się przestał w głupstwa mieszać.
Gdy tak siedzisz z kuflem piwa
1 jnż głowa ci się kiwa 
Wielkość ci się twa wyśniwa 
To twa polityczna niwa.
Wtedy bredzisz głapstwa takie 
Polityczne, jak pędraki
Albo jak te małe żaki 
Których wiążą powijaki.
Wtedyś mocny, bardzo silny 
Jesteś wówczas nieomylny 
Ale z boku słuchacz pilny 
Widzi je tylko bezsilny.
Co pomoże gardłowanie 
I pięściami wywijanie 
Gdy do pracy mój ty panie 
Żtden z was chętnie nie stanie.
Jest to zto w narodzie prawie,
Największe, że przy kawie,
Lab przy piwie, gdzieś na ławie 
Radzą o państwowej nawie.
Lecz by tak treebę do pracy 
Wziął się który z tych smarkaczy 
Aai mu aię nie majaczy 
Praca dla nich nic nie znaczy.
Wolą siedzieć gdzieś w szyneczka 
Bając sobie przy piweczka
0  królika, na troneczka 
Niechby osiadł po troszeczkę.
Lecz król taki, by ich słuchał
1 by w kaszę im nie dmuęhał 
Na gorące żeby chachał
I pod nos im nie zadmachał.
Lecz by robił co mu każą 
I to zaraz gdy rozkażą 
Źle czy dobrze, każdą rażą
0  tern, tacy tylko marzą.
Lecz nieszcząście, że król jeden 
A ich więcej, więc też żaden 
Obsypając siebie jadem 
Nieustąpi; Czy nie zgadłem?
Że gdyby król siadł na tronie
1 rozkazał wyjść na błonie 
Tym tatusiom, tam w salonie 
Wierzgaliby jak te konie.
Którym mnnsztuk w pysk wkładają 
Lab obroku dość niediją 
Poszliby nań całą zgrają
Już, jnż, słyszę co gadają. Iks.

Ze świata.
Ś w ia t a lkoholu  w yzbyć  s ię  ale może. — Z akaz 

a lkoho low y  w  N orw eg]! za le s io n y .
Walka prohibicyjna, jaka się toczyła w Norwegji, 

zakończyła się wczoraj. Wynik plebiscytu, bądź co 
bądź ciekawy, przeważył na rzecz zniesienia prohibicji, 
co powitano radośnie przez tłumy odśpiewaniem hym­
nu narodowago.

Charakterystycznym jest przebieg głosowania. W 
miastach głosowano naogół za prohibicją, natomiast aa 
wsiach głosowano przeciw zakazowi.

Udział w głosowania był naogół liczny. Z urzę­
dowych doniesień wynika, że według dotychczasowych 
obliczeń przeciw otrzymaniu zakazu alkoholowego padło 
317.996, a za otrzymaniem 311.651 głosów.

Jak mówi kat w Polsce 
o swym zawodzie.

Jest urzędnikiem dziewiątej kategorji. — 
Sposób wykonywania egzekucji. — Strój 

podczas egzekucji.
Współpracownik jednego z pism warszawskich od­

wiedził kata Rzeczypospolitej i podaje następującą z nim 
rozmowę:

Jedyny w Rzeczypospolitej kat, rezyduje w War­
szawie, w matem mieszkanka opodal Starego Miast^

Maleńkie mieszkanie, składające się z pokoiku 
z kuchnią. Trudno uwierzyć, że ten człowiek, który 
tali do siebie jedyne swoje dziecko, to kat Rzeczy­
pospolitej.

Szczupły, inteligentny, przypuszczalnie trzydziesto­
letni mężczyzna, średniego wzrostu, o twarzy starannie 
ogolonej. Wzrok, jak to mówią, straszny, przenikliwy, 
aż świdrujący, oto rysopis tej najbardziej ponurej po­
staci w Police.

Pan Antoni M —ski, występujący pod pseudoni­
mem Sł—cza, przyjął nas oczy wiście dość nieprzychylnie, 
jednak po krótkim namyśle, zaczyna swą opowieść:

— Jak się nazywam, to już pewno panowie wiecie, 
bo dziennikarze wszyatko dowiedzą się. Jestem urzęd­
nikiem państwowym 9 ej kategorji i jako taki pobieram 
ze skarbu około 300 złotych gaży.

— Czy to są jedyne pańskie dochody?
— Nie... porałem mam dodatek funkcyjny — mó­

wi kat i niema się czego wstydzić.
— Jestem wykonawcą woli sprawiedliwości i Rze­

czypospolitej. Nie uważam się za mordercę.
— Jak rozpoczął pan swoją karjerę?
— Byłem robotnikiem w f.bryce w Poznaniu. 

Przyszła redukcja. Nie było co jeść. Przeczytałem
0 projekcie wprowadzenie w Polsce kata. Złożyłem 
podanie do Ministerstwa Sprawiedliwości i oto jestem 
katem.

— Jak się odbywają pańskie funkcje?
—< O wyroku i o terminie wykonania zawiadamia­

ją mnie telegraficznie. Zabieram pomocnika i jadę. 
Na miejsca kaźai, rozkładamy swój namiot — szubie- 
bienicę i przystępujemy do wykonania wyroku. Obaj 
występujemy w smokingach, ja w białych rękawiczkach
1 cylindrze lub meloniku, zależnie od okoliczności. Mój 
pomocnik zarzuca skazanemu śmiertelna koszulę na gło­
wę i błyskawicznym rachem wytrąca schódki z pod nóg. 
Wtedy przychodzi kolej na mnie. Wykręcam głowę 
skazanemu, jedno uderzenie w szyję, parę drgawek 
i koniec. Doktor konstatuje — trup. Składam swe 
białe rękawiczki u stóp powieszonego.

— A jeżeli skazaniec broni się, nie chce umierać?
— Nic mnie to nie wzrusza. Umiał grzeszyć, 

niech amie za to odpowiadać.
— Gdzie pan aię uczył?
Trenowałem się na manekinach. Robotę wykony­

wam solidnie, jak dotąd żaden ze skazanych nie skarżył 
się na mnie — brzmi na zakończenie .wisielczy“ 
dowcip kata.

13-letn i ch łop iec  m o rd ercą  3 -le tn iego  d z ieck a .
W iedeń. Oto w małej miejscowości w okolicy 

Linzu, 13-letni chłopiec Johan Steinhuber, który już w 
swych wczesnych latach dziecięcych objawiał złe skłon­
ności, nie karcony przez rodziców i już w 10 roku ży­
cia miał na sarniemu liczne kradzieże, a nawet jedno 
podpalenie, dopuścił aię ostatnio ohydaej zbrodni na 
osobie 3 letniego dziecka.

Mszcząc się mianowicie za naganę udzieloną mu 
przez pewnego górnika z powoda kilka dokonanych 
kradzieży, Steinhuber postanowił zamordować jego 
3 letnie dziecko. Zwabiwszr więc bawiące się w polu 
dziecko, oraz dwócb innych 8 letnich malców nad rzekę, 
przewrócił tam swoją ofiarę na ziemię, ścisnął jej gardło 
gałąską wikliny i z zimną krwią czekał aż dziecko 
ducha wyzionie. Kazał on przytem dwa 8 letnim 
chłopcom, nie zdającym sobie sprawy z tego co czynią, 
usiąść na nóżkach dziecka, wydającego już ostatnie 
tchnienia. Kiedy dziecko umarło, Steinhuber powlókł 
jego zwłoki za uszy do rzeczki i kopnięciem nogi wrzu­
cił je do wody.

R ak  n ie  je s t  a n i z a ra ź liw y , a a i  d z ied z łczay .
W Stanach Zjednoczonych odbył się pod koniec 

września roku bieżącego wielki kongres międzynarodo­
wy lekarzy, zajmujących aię zwalczaniem choroby raka. 
W kongresie tym niestety nie wziął ndziału żaden z le­
karzy polskich, mimo, że był on bardzo licznie obesłany 
przez inne państwa i narody.

Na kongresie owym zastanawiano aię głównie nad 
przyczynami i naturą tej choroby, która już dzisiaj stała 
się bardzo powszechną, nad metodami jej leczenia 
i organizacją walki społecznej przeciw rakowi.

Otóż na kongresie odniosło tryumf przekonanie, że 
choroba raka nie jeat spowodowana przez żadne mikro­
by, nadchodzące z zewnątrz, jak to aię rzecz ma przy 
chorobach zaraźliwych, źe rak nie jest ckorobą zaraźli­
wą, a ponadto, źe nie jest także chorobą dziedziczną.

Powszechną też jest tak w Europie, jak i Ameryce 
opinja, źe tylko dwie metody leczenia okazały się do­
tychczas skutecznemi: zabiegi chirurgiczne i leczenie 
promieniami X, lub radem. Skuteczność tych metod 
okazuje się tylko wówczas, jeżeli choroba nie zapano­
wała jeszcze nad organizmem. Cały więc wysiłek le­
karzy zmierza obecnie do udoskonalenia metod djagno- 
zy, tak, aby w porę móc poddać chorego lab zagrożo­
nego chorobą, odpowiedniemu leczeniu.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Tow. Czytelni Lud. w Lubawie

i w  niedzielę, dn. 31 październi- 
o godz. 4 */2 po pot. w auli szko ły  

powszechnej
dwie bardzo ciekawe serje 

obrazów świetl.
i  to: 1 .T ajem n ice  m orza“ (miądzT dno
m orsk ie  i p raca  nurków , góry  lodow e, polo­
w an ie  na  w ie lo ryba , życie na dn ie  m orza, r a ­
zem  38 obrazów ) ob jaśn ien ia  daje  p. d y r. K ij ira .

2. „Z jaw iska  p rzy ro d y “ (j«k św ia tło  pół­
nocne, tęcza nad w odospadem , bora, samnn, t r ą ­
by p o w ie trzn e  i m orsk ie , razem  17 obrazów ) 

ob jaśn ien ie  da je  p re k t. M uraw sk i.
O liczny  udzia ł p rosi Zarząd.

W stęp bezp ła tny .

Zaw ody S trz e le c k ie  Pol. P ań s tw . W ojew ództw a 
Pom orskiego.

Toruń. Dnia 16 października br. odbyło się w 
Torunia konkursowe strzelanie niższych finkcjoaarju- 
szów Policji Państwowej Województwa Pomorskiego. 
‘Strzelinie było ostatnim etapem przeprowadzonych 
.ćwiczeń sprawności strzeleckiej. W miesiącach letnich 
br. przeprowadzono we wszystkich powiatach strzelanie 
ćwiczebne. Najlepsi strzelcy z powiatów w liczbie 65 
stanęli do ostatniej rozgrywki o mistrzostwo Oiręgu 
i to jedni w strzelaniu z karabinów, inni w strzelaniu 
z rewolwerów. Reprezentowani byli tak funkcjonariusze 
służby mundurowej, jako też krymiaalaej i politycznej. 
Strzelanie kierowane przez wyznaczonych kilku cf ce­
rów policji pod kierunkiem podinsp. Cyankiewicta 
trwało od rana do późnego popołudni», a odbyło się 
na strzelnicy w Zieleńcu w Toruniu. Ofiarodtwcami 
byli: Pan Wojewoda Pomorski Dr. Wachowiak 3 brow­
ningi precyzyjne z nabojami i literałami. Pan Starosta 
powiatu Torsńikiego pięsne oprawne .Chłopi* Reymon­
ta, Pan Prezydent miasta Torunia: nieprzemakalny 
płaszcz i rękawiczki skórkowe. Nadesłano również 
dużo innych nagród.

Zaznaczyć należy, że nagrody wystawione były 
poprreduicgo dnia w oknie wystawowem firmy p. K«- 
łamajskiego, gdzie pabliczność z wielkiem zaintereso­
waniem przyglądała się, podziwiając bogactwo nagród 
i ich wielką' ilość, co świadczy o dażem zaufaniu społe­
czeństwa i życzliwości do policji. Simo rozdanie na­
gród odbyło się uroczyście przez Pana Wicewojewodę 
dra Seydlitza. Na sali zjawili się liczni przedstawiciele 
władz pińitwowycb, wojskowych i samorządowych, 
bardzo licznie był reprezentowany korpus oficerów 
żandarmerji, nadto funkcjonariusze policji Państwowej 
z rodzinami i liczna publiczność. — Pan Wicewojewo­
da zagaił uroczystość przemówieniem, w którem powi­
tał wszystkich obecnych dziękując im za przybycie, 
a następnie podniósł ważność sprawności strzeleckiej 
u policjanta. Zaznaczył również, że zawody są pier- 
wszemi zawodami okręgowemi policji w całej Polsce, 
co zawdzięczać należy inicjatywie Komendanta Woje­
wódzkiego P. P. insp. Wróblewskiego, a która to iai- 
cjatywa znajdzie napewno naśladowców i w innych 
województwach. Podziękował też Pan wicewojewoda pod­
insp. Cyankiewieżowi za starania i kierownictwo przy 
zorganizowania i prowadzenia zawodów strzeleckich.

Nastąpiła potem chwila rozdania nagród; Pan 
Wicewojewoda osobiście wręczał m grody funkcjonariu­
szom, dziękując im przez podanie ręki za pracę nad 
doskonaleniem sią w tej tak ważnej dla policji dziedzinie.

Pierwsze nagrody otrzymali: 1. st. poster. G atrek
Jakób z Powiatowej Komeady P. P. w Toruniu za 
najlepsze strzelanie z karabinu przez uzyskanie w 
5 strzałach 81 punktów na 100 maksymalnych. 2. po­
sterunkowy Sobczak Jsn z Komendy P. P. miasta 
Torunia za najlepsze strzelanie z rewolweru przez uzy­
skanie w 5 strzałach 78 punktów na 100 maksymalnych.

Ogółem zostało obdarowanych nagrodami 39 
funkcjonarjcszów.

Po rozdania nagród przy dźaięku muzyki gawę­
dzono wesoło, a nawet korzystając ze sposobności, 
urządzono na prędce małą zabawę taneczną. Uczestni­
cy odnieśli bardzo miłe wrażenie z całej uroczystości, 
a dla funkcjonsrjuszów policji zawody stały sję bodźcem 
do intensywnego szkolenia się w strzelaniu. Nawiązano 
też przy sposobności jeszcze bliższy kontakt tak 
z władzami jakoteż ze społeczeństwem, co niewątpliwie 
wyda dodatnie owoce w ciężkiej służbie policyjnej.

T ra g ic z n a  śm ie rć  u rzęd n iczk i.
Toruń. W dniu 27 października na stacji kolejo­

wej Działdowo w chwili odjazdu pociągu młoda urzęd­
niczka Iłowa, chcąc wskoczyć do wagonu, będącego 
w birga, dostała się pod kola, ponosząc śmierć na 
miejscu. Należy zaznaczyć, że ślub jej miał się odbyć 
5-go listopada.

Czytelnia Ludowa w Nowemmieście.
W ypożyczan ie  k s ią ż e k  z C zy te ln i L ud o w ej 

znów  odbyw ać s ię  będzie  d w a  razy  tygodniow o 
i  to w  ś r o d y  i s o b o ty  od godz. 6 —7 w iecz . 

N atom iast c z y te ln ię  zam yka s ię  aż do odw o-

*“ u ' Zarząd T .C . L .

W arszaw a, 29. 10. Szef sz taba  D. O. K. 
V w K rakow ie  ppn lk . sz tab a  genera lnego  S cle- 
żyński m ianow any  zosta! szefem  b iu ra  ogólno- 
adm in is tracy jnego  w  min. sp ra w  w ojsk . P p n lk . 
Ścleżyński obejm ie u rzędow an ie  w  dn iach  n a j­
b liższych .

W ładze ad m in is trac y jn e  w  w y n ik u  poro­
zum ienia d y re k c ji T e a tru  Polsk iego  z m in i­
s te rs tw em  sp ra w  w ew n. n ie  będą s ta w ia ły  
p rzeszkody  w  o d g ry w an iu  „D ziejów  g rzech u “ 
wobec o b ie tn ic  d y r. Szyf m anna, n sn n ięc ia  k ilk u  
d ras ty czn y ch  scen.

Ponieważ fa k t zw ołan ia  sesji sejm ow ej m a 
m iejsce  po ra z  p ie rw szy , n ie  m a do tychczas 
op racow anego  ceremonjaln, zw iązanego  z o tw a r­
ciem  ses ji. Rząd proponuje, aby Izb a  w y słu ­
ch a ła  d e k re tu  P rezy d en ta , o tw ie ra jące g o  sesję , 
sto jąc . S p raw a  ta  je s t  przedm iotem  rozm ów  
p re m je ra  z m arsza łk iem  sejm u. D ek re t zw o­
łujący sesję  sejm ow ą będzie  podpisany  p rzez  
Prezydenta oraz  ogłoszony w  dniu dzisie jszym . 
O sta teczn ie  w y ja śn iło  sfę, iż w  im ien ia  rząd u  
p rzem aw iać b ęd z ie  je d y a ie  m in is te r  sk a rb u  
C zechow icz.

*

D zisiejsza „R zeczpospolita“ zam ieszcza po­
g łoskę, iż n a  o sta tn iem  posiedzen ia  R ady g a ­
b ine tow ej w  B elw ed erze , p rzy  u m a w ia n ia  
stosow an ia  ta k ty k i rząd u  do poszczególnych  
s tro n n ic tw  p o lity czn y ch ^  s ta r ły  s ię  dw a k ie ­
ru n k i, p ie rw szy  zm ierza jący  do o p a rc ia  p o li­
ty k i rządu  o s tro n n ic tw a  cen tro jp raw u, d ra g i 
o lew icę . „R zeczpospolita* dodaje, iż p rz e w a ­
gę m iał azy sk ać  p ie rw sz y  z ty ch  k ie ru n k ó w . 
In fo rm acja  ta  n ie  może n ie  budzić zastrzeżeń .

W  d n ia  ju trze jszy m  odbędzie s ię  p le n a rn e  
posiedzenie  k lu b a  P . P . S . U trzym uje  s ię  po­
g ło sk a , iż  w  k lu b ie  p rz e w a g ę  zaczyna  z y sk i­
w ać  k te rn n e k  lew ico w y , re p re z e n to w a n y  p rzez  
pos. Z arem bę i P ra g e ra ,  k tó rzy  p rz e k o n a li 
cen trom  kin bu P . P . S , iż  pozostaw an ie  posła 
M oraczew sk iego  w  rząd z ie  m ole m ieć ja k  n a j-  
n jem o ie jsze  s k u tk i d la  sn k cesn  w yborczego  
P . P . S Do w zm ocn ien ia  s ta n o w isk a  le w ic y  
P . P . S ., m ia ł p rzy czy n ić  s ię  z jazd  n le św ie śk i .

S p ra w a  nom inacji n a s tęp e y  K ę trzy ń sk ie g o  
n a  s tan o w isk o  posła po lsk iego  w  M oskw ie n ie  
zo s ta ła  dotąd za ła tw io n a . W dalszym  c iąg u  
is tn ie je  p raw dopodobieństw o nom inaeji p o sła  
P a p k i na p laców kę m o sk iew sk ą .

W icem in is te r sp ra w  w ojsk . gen . K o n arzew ­
sk i, B n rh a rd t-B a k a c k i i S ła w o j-S k la d k o w sk i 
m a ją  być odznaczeai o rd e ram i „P o lsk i O dro­
dzonej. *

W d y sk u sji nad exposé m in. sk a rb u , s tro n ­
n ic tw a  lew icow e n ie  zab io rą  p raw dopodobn ie  
głosu. P rz e w id y w a n e  są  na to m iast w y s tą p ie ­
n ia  u g ru p o w ań  opozycjon istów  p ra w ic y  i c en - 
tro p ra w ic y c h . M ów ią w  k u lu a ra ch , iż w y s tą p ie ­
n ia  te  będą m iały  c h a ra k te r  u m iark o w an y .*

W czora j p rzy b y ły  W isłą  do W arsz a w y  d w a  
m onito ry  p o lsk ie , w yko n an e  ca łk o w ic ie  w  fa ­
b ry ce  Z ie len iew sk ieg o  w  K rak o w ie . S ą  one 
zaopa trzone  w 4 d z ia ła  i 4 k a ra b in y  maszynowe*. 
D w a now e s ta tk i o trzy m a ją  im iona „ K rak ó w £Ł 
i „W iln o “ . U roczystość n ad an ia  im  ty ch  im iou  
odbędzie s ię  w  n ied z ie lę  81 bm.

f  S . p. D r. K azim ierz  K arasiew icz .
Poznań . W Pobiedziskach, w bliskości Poznania, 

rozstał się z tym światem jeden z najbardziej czynnych
i zasłużonych działaczy na terenie pomorskim, ś. p. dr. 
Karasiewicz. Mieszkając długie lata w Tucholi, jako 
lekarz i mając rozległą praktykę, mimo to bardzo wy­
dajnie poświęcał aię pracy narodowej w rozmaitych jej 
dziedzinach. — Nie było bodaj instytucji, ważniejszego 
przedsięwzięcia, które jemu nie byłoby zawdzięczało 
albo swego powstania albo czynnego poparcia. — Zaw- 
azej czynny, zawtze ruchliwy gościem tylko był
ii siebie w domu i w rodzinie. Większą część życia 
spędził na wozie, w kolejach, poczekalniach, na zebra­
niach, wiecach, w spółkach. Tylko w ten sposób, że 
wykorzyatywał, gdzie aię dało, każdy moment czasu — 
czytanie gazet, czasopism, lektury uskuteczniał zawsze 
w czasie jazdy wozem do chorych lab koleją na roz­
maite zebrania i zjazdy — korespondencje zaś w po­
czekalniach podczas postojów — zdołał sprostać tylo- 
rakim zadaniom. Był on bowiem jako człoask patro­
natu jeszcze rewizorem banków na Pomorzu. To też, 
gdy zmartwychwstała Ojczyzna naaza i przyłączyło się 
Poznańskie do łona twe] Macierzy, nim jeszcze włą­
czone zostało w skład Rzeczypospolitej Pomorze — już

M in is te r S k ta d k o w sk l w  P o zn an ia .
Poznań, 26. 10. Dziś rano przybył ta samolotem 

p. Minister Spraw Wewnętrznych Sdadkowski i doko­
nał inspekcji Urzędu Wojewódzkiego, poczem udał aię 
samochodem w towarzystwie Wojew. p. Bnińskiego do 
powiatów Województwa Poznańskiego. Po południ* 
p. Minister powrócił do Poznania, zkąd o godzinie 14.1& 
odleciał samolotem do Warszawy.

Z nów  s ta b iliz a c ja  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h
n a  w idow ni. — A le czy ry c h ło  n a s tą p i?
Warszawa, 26. 10. W najbliższym czasie będzie 

podjęta na nowo akcja stabilizacji orzędników państwo­
wych, wstrzymana od kilku mięiięcy z powoda reorga­
nizacji.

Celem nadania akcji tej szybkiego tempa Prezydjam 
Rady Ministrów opracowuje rozporządzenie, mające na 
cela uproszczenie strony techlicznej stabilizacji.

Jarmarki na listopad.
2. Brzeźno, pow. Chojnice kr. b. k.. Czarze, pow. 

Chełmno kr. b. k., Kielno, pow. Wejherowo kr. b. k„

« i f  J  niM itn.pi na « .r r rv tn .  h,rd*o stanowi- i Starogard b. k. św., Starogard kr., S wiecie kr.b. k„
w pracy narodowej na zaszczytne ^ d i o  s ^ o w L  j Tuchola "kr."b.Vk"" Wąbrzeźno b. k , Więcbork, "pow*

sko prezesa Urzędu Osadniczego w 
gorliwy działacz i budowniczy wolnej Polski stał się 
bardzo znienawidzonym przez osławiony Grencschutz. 
To też czyhano z tej strony na jego życie. Pota­
jemnie tylko udało mu się ujść aresztowaniu i przedostać 
się do Poznania. Nie długo piastował zaszczytny swój
i odpowiedzialny urząd prezesa Urzędu Osadniczego. 
Skutkiem zaszłych zmian w kursie politycznym i roz­
maitych intryg czuł aię zniewolonym ustąpić i wrócić 
do dawnej swej praktyki lekarskiej. Osiadł w Pobie­
dziskach, blisko Poznania. Tam dokonał swego bardzo 
pracowitego, owocnego i zasłużonego żywota. Przez 
lat szereg z nadludzkiem wprost wysiłkiem i poświę­
ceniem kładł Zmarły podwaliny ped przyszłą i od lat 
już urzeczywistnioną wolność Pomorza. Całe Pomorze 
uczcić winno niezgasł* Jego pamięć jako jednego 
z najbardziej zasłużonych synów Matki-Ojcryzny, a w 
szczególności jego bliższej Ojczyzny, Pomorza.

Niech Mu ziemia nasza, którą tak ukochał będzie 
lekką 1

D ynia  w ażąca  40 k g .
W Popowie powiat starogardzki, majątku Uibań- 

skiego, obrodziły aię nadzwyczajnie dynie. Jedaa 
z okazów waży 40 kg.

P o rząd ek  n abożeństw  w  k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  
w N ow em m ieście.

W niedzielę nabożeństwa jak zwykle o 8. 9 i ł/ s l l  
godz. (Sama z wystawieniem).

W poniedziałek jako w uroczystość .Wszystkich 
Świętych*: nabożeństwa o 8, 9 i .»/gil godz. (Suma 
z wystawieniem). Nieszpory o 3 godz., potem nieszpo­
ry żałobne i procesja żałobna w koś;iele; o * l/a6 godz. 
kazanie na cmentarza.

We wtorek jako w .Dzień zaduszny*: I. Msza św. 
o 7 godz. w kościele. II. Msza św. o 8 godz. w ka­
plicy cmentarnej z procesją. III. Msza św. o 9 godz. 
w kościele z konduktem. IV. Msza św. pogrzebowa 
za d. śp. Jakóba Ludwickiego o 10 godz. w kościele.

Post wigilijny do uroczystości Wszystkich Świętych 
wypad*. Ks. C. Papę, prób.

Sępólno kr. b, k.
3. Praszrz. pow. Ś wiecie kr. b. k., Lnbawa b. k., 

Starogard kr., Żukowo, pow. Kartuzy b. k.
4. Gowidhao, pow. Kartuzy kr. b. k., Kowalewo, 

pow. Wąbrzeźno kr., Radzyń, pow. Grudziądz — wief 
b. k„ Steźvca. pow. Kartuzy kr, br. k,, Toruń b. k.

5. Drzycim, pow. Świecie kr, b. k., Kowalewo 
b. k„ Tczew b. k.

8, Nowemiasto b. k.
9. Działdowo b. k,, Sępolno b. k, Sierakowice pow. 

Kartuzy kr. 0. k., Lipusz, pow. Kościerzyna kr. b. k .
10. Chełmża, pcw. Toruń b. k., Kartuzy św., RybaoK 

pow. Lubawa kr. b. k., Luzino, pow. Wejherowo kr. b. kM
11. Chojnice kr. b. k,, Czarnowo, pow. Toruń ki. 

b. k., Grodziczno, pow. Lubawa kr. b. k„ Kościelna 
Jania. pow. Gniew kr. b. k„ Lubawa kr., Tczew kr.

13. Nowacerkiew, pow. Starogard buhaj rozpiod.
16. Górzno, pow. Brodnica kr., Jabłonowo kr. b. 

k., Kościerzyn* kr. b. k, Lisewo, pow. Chełmno kr. b. k.
17. B/sław. pow. Tuchola b. k., Grudziądz b. k., 

Pelplin, pow. Tczew b. k., Kurzętnik kr. b. k., Nowa 
Grabia, oow. Toruń kr. b. k., Wąbrzeźno kr. b. k^

18. Kamień, pow. Są solno b. k., Toruń b. k.
19. Gaiew kr., Grudziądz b. k.
23. Skarszewy, pow. Kościerzyna kr. b. k.
25. Łęg, pow. Chojnice kr. b. k.
29. Krokowo, pow. Puck kr.

Ruch towarzystw.
N ow em iasto . Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentegoe 

a Paulo w Nowemmieście. Z eb ran ie  Z arząd u  o d b ę d z ie  
s ią  w  śr o d ą  dnia 3 lis to p a d a  br. o godz. 4-tej po poi, 
w ochronce, przybycie wszystkich członków zarządu J e s t  
k o n ie c z n ie . Sekretarka.
fflWHSiMWmBmBBSBWBBHmmmSHSHWnBHMl

K urs d o la ra .
W arszaw a , 29 .10. D o lar 9.00. T en d en c ja :

u trzy m an a .
Ż a 100 zł. w  G d ań sk a

ÎO0 guld hołandyjskich 
i at&t eugiełofci

5 7 .1 3 -5  7.27.
360.75 -  — 
43.68 -  —

C* rt*łke}4 •U .owtt4ilalar: W. Suw lekł w, N t r t u l t M t ,



Dziś o godzinie 4-tej rano zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami św. 
mój najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek ś. p.

Jakób Ludwicki
przeżywszy lat 82.

O czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona i rodzina.
Nowemiasto, dnia 20-go października 1926 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2-go XI. o godz. 10-tej przedpołudn.

Ja k ó b  L udw ick i
w s p ó ł z a ło ż y c ie l  To w . L u d ow ego .

W zmarłym tracimy gorliwego członka i przykładnego obywatela 
Szacownych członków prosi się o liczny udział w pogrzebie.

Zarząd Tow. Ludowego.

Dnia 28-go bm. zmarł ś. p.

W czwartek, dcii 28, bm. zasnął w Bogn, często opatrzony 
Sakramentami iw.

i. p.

Jakób Ludwicki
c z ło n e k  Z a rzą d u  k o ś c ie ln e g o .

Przez lat przeszło 40 należił do tej korporacji; odznaczał się 
szczerością charakteru i wielką pobożnością.

N iech  o d p o c z y w a  w  p o k o ju !
Nowamiaato, dnia 28, X. 1926 r.

Z a rz ą d  kośc ie lny.
K s. C. P a p ę , p r o b o s z c z , p r z e w o d n ic z ą c y .

Zgubiono

książeczkę
wojskową

wraz z innymi dokumentami
M ak sym ilian  K alisz ,

Gaj, dnia 27. X. 1926 r %

papieHwofsiewe
znalazca zechce oddać

J Ó Z E F  Ś 9 I G 0 Ń S K I ,  
O strow ite.

PR ZYM U SO W A  LIC Y TA C JA .
We w torek! dnia 2. XI. 26 r. o god z. II przed  połud»
będę sprzedawał w N ow em «nieściey w swoim biurze, ulica 

Szkolna 5. za gotówkę najwięcej dającemu:

1 siodło, i derę.
Nowemiasto, dnia 29. X 1926 r.

S o m m e r fe ld , kem. sądowy.

Wszelkie reperacje
w ch o d zą ce  w z a k r e s  
z e g a rm istr zo w sk i w y­
konuje s z y b k o  i pod 
gw aran cją

L. Kozikowski,
mistrz zegarmistrzowski, 

Nowemiasto, ul Sobieskiego.

JARMARK na konie
odbędzie się w Lubawie, w środę dnia 

3-go listopada 1926 r.
M a g istra t Lubaw a.

Telefon 59 Telefon 59

B. ĘnM \ sid liiiw
Lubawa Rynek 21.

Poleca Szanownej Publiczności s wó j  o b f i c i e  
w t o w a r y  z i m o w e  zaopatrzony interes.
M i a n o w i c i e :

flausze, zamsze, sukna Mbr"aania 
wszelkie materjafy damskie, 
flanelki, barchany koszulowe,
u u u n ?  I l l iC iy ,  prouifl na*

i»róćz le g o  w  w ielk im  w y b o r z e  m

jupyj palta  i ubrania.
Wszelkie towary po bardzo 

n isk ich  i b ezk on k u ren cyjn ych  c e n a c h ! ! !  
S kora  i r z e te ln a  o b s łu g a !

Mam na sp rze d a ż

urządzenie
m łynarskie

(w alce)
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy“.

P o s z u k u j e  od 1. list-pada br 
m ło d szą

p a n i e n k ę
do in tere su  i zarazem od 
św. Marcina starszą uczciwą

S Ł U Ż Ą CĘ  
U rb a n o w sk a , Rynek.

S Ł U Ż Ą C Y
do koni p o s z u k u j e  od św. 

Marcina p osad y .
IKto? wskaże eksp. „Drwęcy“.

Pokój
z całkowitem utrzymaniem jest 

do w y n a j ę c i a  
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy“.

O g ł o s z e n i e .

Jinirl fermt i nt firnie
w  G ro d z iczn ie  odbędzie się w  c z w a r te k , dn*. 

4 . lis to p a d a ,
a nie jak ogłoszono 11. listopada.

Grodziczno, dnia 28. X. 1926 r.

Sołtys.

P o szu k u je  od za r a z

Krawców

Poszukuję od zaraz s tarszą

służąc?,
która umie dobrze gotować.

A. H E U  KO W A,
Lubawa, skład oławatów.

►O
t  Szanownej Publiczności Nowegomiasta i okolicy po* t  
i  daję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 30. X. 1926 r. |

i PRZEJĄŁEM RESTAURACJE ..FOMORZANKA ‘ }
V od p. J a b ł o ń s k i e g o  na w ła sn y  rach u n ek , f

Zarazem wypiekam pieczywa w zakres cukiernictwa f 
wchodzące, przyjmuję zamówienia na wszelkie gatunki k 
pieczywa. Gwarantuję za jakość i smako itość wyrobów. .

Licząc na łaskawe poparcie Szanownej Publiczności, y 
oraz polecając się, ręcząc za skorą 1 rzetelną obsługę, i  

kreślę z poważaniem a

HENRYK KRÓLIKOWSKI, c u k ie r n ik . |

nu d rugą tary fą
SZ R U D K A , Lubaw a

ul. Kuppnera 7.

KINO REFORM HOTEL POLSKI

W n ied z ie lę ! dnia 31. bm .9 o god z. 8-mej w le c z .
wielki szlagier obecnego sezonu p. t.:

„Ci, Horiiii iicfeić nie mino“.
Dramat sensacyjno-salonowy w 7-miu aktach.

W roli głównej: ,,Adolf Menjon i L eatryca  J o c11.
Powyższy obraz szedł w kinie „Filharmonja“ w Warsza­
wie przez k łka tygodni z wielkiem p o w o d z e n i e m .

i k r ó t o t i DZWONNIK z  NOTRE DAME11.

K u p u j ę

złoto i srebro
i pteeę naj syżsie  ceny.

J. Krasiński,
zegarmisir?, Lubawa, Rynek 4

|  S ep ara tory  do m lek a  w różn ych  w ie lk o - ^  
|  śc iach  i g a tu n k a ch , w sze lk ie  m a szy n y  roi- Ś  
|  n icze, a r ty k u ły  bud ow lane, k a fle  Velteóskie |  
|  (zagraniczne i krajowe) w sze lk ie  p rzyb ory  do §  

j |  p ieeów  i k u ch n i k a flo w y ch , p iece  i  ku- ^  
‘ 4  ch en k i żelazn e, am u n icje  i art. m yśliw sk ie*  j t  
|  s p i ę t y  dom ow e, em a lje , p orce lan y  i szk ło  |
|  w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca  |
|  p o  « . ■ ' i P l j i i i y e h  c e n a c h

IN . Ew ertow ski, Nowemiasts, f
i  Telefon nr. 66. Telefon nr. 66.

r •  w « r w n r  ę r w r w  f

N a  s e z o n  z im o w y  polecamy po nader korzystnych cenach wszelkie materjafy i to: 
M A T E R IA Ł Y  M Ę S K IE  ubraniowe, zamsze, flausze, jupowe i kurty, 
M A TER JA Ł.Y  D A M SK IE  popeliny, gabardyny, szewioty i t. d.
M T  Wielki w ybór w b a rch a n a ch . "WĘ M T  Wielki w yb ór w  b a rch a n a ch . " S i

Z w racam y u w agę, ż e  m am y z a s t ę p  s  t  w  o F-my S in g er  & Co m aszyn  do szy o ia  
i p o lecam y ta k o w e na s p ł a t y  do 18 m ie s ię c y .

B rac ia  Nadolni - Lubaw a, Rynek 5.
T elefon  nr. 55. T elefon  nr. 55.

Za złożone życzenia w 
dniu ślubu naszego, skła­
damy wszystkim
p o d  z ię k o w a n ie .
Romanowie Jankowscy,

Nowydwór.

Za tak liczne nadesłane nam życzenia w dniu na­
szych srebrnych godów małżeńskich, składamy wszystkim 
serdeczne %

„ B ó g  z a p ia ć “.
J a n o stw o  M alin ow scy .

Nowemiasto, 29. X. 19.6 r.

L A M P K I  GROBOWE
w ujęciu  m tta lo w em , p a lące s ię  

pod gw aran cją

c z t e r y  godz i ny
poleca po cenie 25 groszy za sztukę

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
N ow em iasto . Lubawa.

Na przyszły sezon zimowy
przyjm uję zam ów ien ia  n as

U brania  i u is tr y  m ę sk ie , k o stju m y  
I p ła s z c z e  d a m s k i e ,  ¡«ko i «sHikie 
f u t r a  podług miary i najnowszej mody, 
zarazem na wszelkie c z a p k i dla towarzystw 
i szkół, po cen ach  um iark ow an ych . " W
F R A N C I S Z E K  Ł U K A S Z E W S K I ,

zakład krawiecki
N ow em iasto9 ul. S o b iesk ieg o  10.


